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V! Kongres 
Musicae Antiquae 
Europae OrientaHs

Już prawie 20 la t  u p łyn ęło , odkąd z in s p ir a c j i  p ro f. 
dra Z o fii  L issy  oraz dyrektora F ilharm onii Pomorskiej im .Ig ­
nacego Paderewskiego, mgra Andrzeja Szwalbego za częto  podej­
mować p ierw sze kroki nad organ izacją  Międzynarodowego Kongre­
su i  towarzyszącemu mu F estiw alow i Muzyki Dawnej Krajów Euro­
py Środkowej i  W schodniej, któremu k s .p r o f .d r  Hieronim F eicht 
nadał nazwę "Musica Antiąua Europae O rien ta lis"  /MAEO/. Sea_ 
j e  i  f e s t iw a le  MAEO odbywały s i ę  w Bydgoszczy do 1978 r . ,  r e ­
gu larn ie  oo trzy  la ta  / i 9 6 6 , 1 9 6 9 ,1972 ,1975 ,1978 /. Do organi­
z a c j i  ich  prócz F ilharm onii Pomorskiej w łą c z a ły ,s ię  także 
i  inne in s ty tu c je  tak lok a ln e, jak i  ce n tra ln e , M inisterstw o  
Kultury i  S ztu k i, Bydgoskie Towarzystwo Naukowe, MY, U J, In­
s ty tu t  Sztuk i PAN, ATK, któryoh p rze d sta w ic ie le  tw o rzy li ko­
m ite t doradczy. Zarówno kongres, jak i  f e s t iw a l ,  stanow iły  
od poozątku in teg ra ln ą  oa łośó  i  już z za ło żen ia  miały oharak- 
t e r  międzynarodowy /poozątkowo ty lk o  kraje Europy Środkowej 
i  W schodniej, późn iej także i  z Zaohodniej oraz innyoh konty­
nentów / i  zm ierzały do p o d n iesien ia  rangi muzyki dawnej t e j  
c z ę ś c i  Europy w światowej o p in ii  muzycznej, a zw łaszcza uka­
zaniu  j e j  w artośoi św iatu  zachodniemu.

O i l e  w 1978 r .  impreza ta  by ła  ju ż konsultowana 1 czyn­
n ie  wspierana udziałem w ie lu  wybitnych muzykologów za g ra p icz -
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nyoh, o t y l e  VI Kongres Ł F e stiw a l MAEO odbywający s i ę  6-10  
w rześn ia  1982 r .  d oczek a ł s i ę  ju ż  w ysokiego p atron atu  UNESCO. 
W iele trudu w ic h  zorgan izow an ie w ło ż y l i  d yrek tor  F ilh arm on ii 
Pom orskiej mgr A .Szw albe 1 św ie tn a  o rg a n iza to rk a  mgr B .H aren- 
d arsk a . Przew odniczącą k om itetu  programowego MAEO wybrana 
z o s t a ła  / j u ż  po raz t r z e c i /  p r o f .d r  Anna C zekanowska-K ukliń- 
sk a , d yrek tor  I n s ty tu tu  M uzykologii UW.

Na VI Kongres i  F e s t iw a l MAEO z o s t a ł  rów nież po raz  
pierw szy  zaproszony M iędzywydziałowy Zakład Badań nad Anty­
kiem C h rześcijań sk im  KUL, R eprezentow ali go czy n n ie : mgr A lic ­
j a  Stępniew ska z p r e le k c ją  p t .  "Funkcja muzyki w p o e z j i  Home­
ra" i  k s .d r  S ta n is ła w  Longosz z refera tem  p t .  "Muzyka w o o e -  
n ie  w cze sn o c h r z e śc ija ń sk ic h  p isa r z y " . B rał w n ich  rów nież  
u d z ia ł mgr Andrzej M alinow ski. Obok szereg u  w ybitnych o s o b is ­
t o ś c i  p o lsk ie g o  św ia ta  m uzycznego, do Bydgoszczy p rzyb y ło  w ie­
lu  znanych muzykologów zagran iczn ych  z USA /m .in . p r o f .C e c i l  
A dkins z T e k s a s k ie g o  U n iw ersy tetu  z Denton, prof.Leem an L. 
P erkins z Kowego J o rk u /, H olan d ii /m .in .  p ro f.W illem  E ld ers  
z U tr e c h tu /, -tFN /p r o f.A r n o ld  F e l i  z T y b in g i, p r o f .J o s e f  Ku- 
k e r tz  z B e r lin a  Z a ch ., p rof.E b erh ard  Maria Zumbroich, z a ło ż y ­
c i e l  archiwum muzycznego śpiewów b iz a n ty js k ic h  i  obrządków 
w schodnich tzw . TABOR/, Rumunii /m .in . prof.Romeo G h irco la ę iu  
z C lu j / ,  A u s t r a l i i  /prof.A ndrew  D.McCredle z U n iw ersytetu  
w A d e la id e /, C zech osłow acji /m .in . p r o f .J i t k a  Snizkowa z Pra­
g i / ,  B u łg a r ii  /m .in . p r o f .E le n a  Tonceva z S o f i i / ,  NRD /p r o f .  
H einz V ie r te l  z L ip sk a /, Kanady, D a n ii, G r e c j i , J u g o s ła w ii  
i  ZSRR.

O tw arcia Kongresu d o k o n a li:  p r o f .d r  A .Czekanowska-K ukliń- 
ska wraz z dyrektorem  F ilh arm on ii Pom orskiej mgr A.Szwalbem. 
R eferat wstępny na tem at: "Polska w c y w i l iz a o j i  e u r o p e jsk ie j
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u sohyłku średn iow ieoza i  renesansu" w y g ło s ił  prezes P o lsk ie j  
Akademii Nauk p ro f.d r  Aleksander G ieysztor . Pierwszy d zień  
obrad poświęcono panelowi pod przewodnictwem prof.W .Eldersa  
na tem at: "Liczba -  symbol -  muzyka". Podczas p ozosta łych  
3 dni pracowano na se s ja c h  plenarnych lub w sekcjach  /s e k c ja  
muzyki b iza n ty ń sk ie j oraz sek cja  dawnej muzyki p o lsk o-czeoh o-  
s ło w a o k le j / .  Zdecydowana w ięk szość referatów  o d n o siła  s i ę  do 
tem atyki ś o i ś l e  h is to r y c z n e j , opracowań syn tetyczn ych , źród- 
łowyoh i  m ateriałowych będących n iek iedy  wynikiem w ie lo le t ­
nich  badań sp e c ja lis ty c z n y c h  i  stanow iących niemały przyczy­
nek naukowy. C ałość m ateriałów prezentowanych na K ongresie 
z o s ta ła  ju ż  w cześn iej opublikowana /zgod n ie  z tr a d y c ją / w ko­
lejnym tom ie ed y c j i kongresow ej: Musica a n tią u a . Acta s c i e n t i -  
f i c a ,  Bydgoszcz i9 8 2 , s .9 0 5 , wydanym z in ic ja ty w y  Dyrektora 
Filharm onii Pomorskiej mgra A.Szwalbego.

W naszym sprawozdaniu poświęoimy przede wszystkim k ilk a  
uwag w ystąpieniom , k tóre w ja k iś  sposób w iązały s i ę  z anty­
kiem ch rześc ija ń sk im . Tak więo w s e k c j i  m uzyki-b izantyńsk iej 
należy odnotować dwa re fer a ty  poświęcone śpiewanym do d z iś  
pomnikom l i te r a tu r y  w czesn o ch rześc ija ń sk ie j: hymnowi A kath is- 
to s  oraz jednemu z kontakionów Romanosa Melodosa /k o n iec  VI w . /  
W pierwszym z n ich  "HYMN AKATHISTOS W GRECKICH I RZYMSKICH 
RĘKOPISACH Z XIV -  XVIII WIEKU" /Aota s . 5 6 5 -5 7 9 / Rumunka 
Adriana Ę ir l l  s ta r a ła  s i ę  wskazać na k ilk a  aspektów muzycznej 
ew olu cji jedynego zachowanego aż do XIX wieku w kompletnej 
form ie starożytn ego  kontakionu /prooim ion oraz 24 o ik o i / ,  j a ­
kim j e s t  hymn A k ath ietos. O pierała s i ę  przy tym na rękopisach  
z b ib lio te k  rzymakioh i  k ilk u  rękopisach g reck ich . A naliza  
tych  źródeł prowadzi autorkę do ukazania w tym hymnie k ilk u  
aspektów s ty lis ty c z n y c h  i  muzycznyoh. Pierwszym z nich  są
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" k o le k ty w n e "  w e r s j e  hymnu -  o a łk o w it e  lu b  c z ę ś c i o w e .  J e s t  t o  
z d a n iem  a u t o r k i  w y n ik ie m  m an ieryzm u  la n s o w a n e g o  w XIV w ie k u .  
J e d y n ą  w e r s j ą  za ch o w a n ą  w i n t e g r a l n e j  i  j e d n o l i t e j  fo r m ie  aż  
d o XIX w ie k u  j e s t  w e r s j a  K la d a . Innym , godnym uw agi j e s t  a s ­
p e k t  d o ty c z ą o y  n ie k o m p le tn y c h  p r o o im io i ,  s k ła d a j ą c y o h  s i ę  
z p ie r w s z e j  f r a z y  t e k s t u ,  po  k t ó r e j  n a s t ę p u j e  fo r m u ła  i n t o ­
n a c y jn a  i  t e r e t i s m o s .  Te n ie k o m p le tn e  w e r s j e  A k a t h ls t o s  s p o ­
t y k a  s i ę  n i e  t y l k o  w r ę k o p is a c h  XV-XVII w ie k u , a i s  r ó w n ie ż  
w śró d  śp iew ó w  k a l o f o n i c z n y c h .  S w ia d o zy  t o ,  zd a n iem  a u t o r k i ,  
że  od erw an e z w r o tk i  hymnu u t r a c i ł y  swą f u n k c j ę  w o b rzą d k u  
a k a t h i s t o s  i  b y ły  d o b ie r a n e  p r z e z  sk ryb ów  j e d y n i e  w e d łu g  k ry  
t e r iu m  s t y l i s t y c z n e g o .

D rugą p r e l e k c j ą  z  d z i e d z i n y  m u zyk i b i z a n t y j s k i e j  b y ł  r e  
f e r a t  D u ń czyk a  p r o f.J u r g e n a  R a a s te d a  p t .  "NIEZNANA MELODIA 

PROOIMION Z BOŻONARODZENIOWEGO KONTAKIONU ROMANOSA MELODOSA 
'H n a .p 8śvoę oY ip ep ov" /A cta  s .  1 9 1 - 2 0 4 / .  W jed n ym  bow iem  z t r z y  

n a s t o w ie c z n y c h  r ę k o p is ó w  le n in g r a d z k ic h  /L e n in g r a d  g r .  6 7 4 /  
s z w a j c a r s k i  m u zy k o lo g  Max H aas o d k r y ł  p r z e d  k ilk o m a  l a t y  n ie  
z n a n ą  d o t y c h c z a s  m e lo d ię  p r o o im io n  z  b o ż o n a r o d z e n io w e g o  k o n -  
ta k io n u  H om anosa. A u to r  w y k a z u je , ż e  o d n a le z io n a  m e lo d ia  p o -  
z o s t a j e  w ś c i s ł y m  z w ią z k u  z p o b iz a n t y j s k i m i  w e r s ja m i i  może 
b y ć  uw ażan a z a  p ie r w o t n ą .  T ak że m e l iz m a ty c z n a  w e r s j a  b iz a n ­
t y j s k i e g o  p s a l t i k o n u  ma ta k  w i e l e  w s p ó ln e g o  z  le n in g r a d z k ą  
w e r s j ą ,  ż e  i  t u  m ożna z a ł o ż y ć  w zajem n e p o w ią z a n ia .  A u to r  p o­
n a d to  p r z y p u s z o z a ,  ż e  d a l s z e  b a d a n ie  l e n i n g r a d z k ic h  k o n t a k io  
nów r z u c i  w i e l e  now ego ś w i a t ł a  n a  g e n e z ę  i c h  dw óch w i e l k i c h  
odm ian  s t y l i s t y c z n y c h  / t j .  p s a l t i k o n u  i  a s m a t ik o n u / .

D a ls z e  t r z y  p r e l e k c j e  z  d z i e d z i n y  a n ty k u  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o  w y g ło s z o n e  na  s e s j a c h  p le n a r n y c h ,  b y ły  j u ż  b e z p o ś r e d ­
n io  z w ią z a n e  z  O jcam i K o ś c i o ł a .  P ie r w s z ą  z  n ic h  w y g ł o s i ł
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d o o .d r  hab. Leon W itkowski z Torunia na tem at: "ETHOS MUZYCZ­
NE W TRAKTACIE AUGUSTYNA Z TAGASTE "DE MUSICA" /A ota  s . 4 7 9 -4 9 6 /.  
Autor przypom niał n a jp ierw , że swym trak tatem  "De m usica" , po­
w stałym  w la ta c h  3 8 8 -3 9 2 , św .A ugustyn o h c ia ł  z a s tą p ić  pogań­
s k ie  u j ę c ie  nauki o muzyce d ając  młodemu c h r z e śc ija ń s tw u  kom­
pendium w iedzy o t e j  d y s c y p lin ie  w z a k r e s ie  i  rozm iarach , w 
ja k ic h  dawało j e  ów czesne studium  nauk w yzw olonych. W k s i ę -  
gaoh I-V  w y ło ż y ł naukę o m etryce i  ry tm ic e , w VI z a ś , i  to  n a j­
o b s z e r n ie j , p r z e d s ta w ił swój pogląd  o e s t e t y c e  i  o th o s ie  muzyoz- 
nym. Z a zn a czy ł, że p ierw o tn ej nauki o e th o s io  muzycznym t r z e ­
ba szu k ać na W schodzie /E g ip c ja n ie ,  H eb rajczycy , H in d u si, Chiń­
c z y c y / ,  skąd p r z e j ę l i  j ą  i  rozbudow ali Grecy /Damon, P ita g o r a s ,  
P la to n  i  A r y s t o t e l e s / .  Tak np. P la to n  w prost g ł o s i ł ,  że pań­
stw o musi być zbudowane na z a sa d z ie  muzyki: im le p sz a  j e s t  mu­
zyka, tym le p s z e  państw o. W czasach  rzym skich rozw in ą ł j ą  Jam- 
b l ie h ,  P lo ty n , P o r fy r iu sz  i  P rok lu s, a św .A ugustyn b y ł jednym  
z n ie w ie lu  w c z e sn o c h r z e śc ija ń sk ic h  p is a r z y , k tó rzy  p r z y j ę l i  
i  propagow ali naukę o e t h o s ie  muzycznym. T ajem nica e ty c z n e j  
s i ł y  muzyki p o le g a ła  według n ieg o  na s ły sza ln y m  ruchu , k tóry  
z jed n e j stro n y  p o z o s ta je  w bezpośrednim  zw iązku z ruchem s a ­
mej d u szy , a  z d r u g ie j  za ś  o d z w ie r c ie d la  g o . O pierająo s i ę  na 
t e j  t e o r i i  jak o  p ierw szy  i  zarazem o s t a t n i  z Ojców wyprowa­
d z i ł  b isk u p  Hipony tw ie r d z e n ie  o z d o ln o śc i muzyki do k ierow a­
n ia  ludźm i ku dobremu lub  złem u. M ie jsc e , k tó re  u P la to n a  
i  A r y s to te le s a  zajm owało państw o, u św .A ugustyna zajm uje Koś­
c i ó ł .  Muzyka w nim n ie  może być celem  d la  s i e b i e ,  a le  n ab iera  
w a r to śc i je d y n ie  w s łu ż b ie  K o ś c io ła , ja k o  g ł o s i c i e l a  chwały 
Bożej i  słow a  B ożego .

św .A ugustyn z a j ą ł  rów nież czynną postaw ę wobec s t a r o -  
g r e c k ie j  t e o r i i  e s t e t y k i  muzycznej rozbudowując naukę o l i c z -
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bach przez uduchowione p o łą o z e n ie  p it a g o r e j s k le j  e s t e t y k i  
muzycznej z myślowym dorobkiem P la to n a . P ita g o r e jc z y c y  bowiem 
t w ie r d z i l i ,  że l ic z b a  j e s t  przyczyną w szechrzeozy  oraz ma de­
cyd u jące zn a czen ie  d la  duszy lu d z k ie j  i  m uzyki. L iczba bowiem 
opanowuje zarówno ruchy d u sz y ,ja k  i  ruchy muzyczne. D usza,po­
dobnie jak  gwiazdy na n ie b ie ,z n a jd u je  s i ę  w sta łym  ruchu opar 
tym na s t a ły c h  stosunkach  liczb o w y ch , odpowiadającym tzw . 
dźwięcznym głosom  wyrazów, wskutek czego wywołuje ok reślo n e  
m elod ie u s łu c h a c z y , o k reślo n e  ruchy duszy i  o d d z ia łu je  na 
ic h  ż y c ie  u czu ciow e. Na tym w ła śn ie  zasad za  s i ę  ogromna s i ł a  
moralna muzyki i  z d o ln o ść  do wywoływania wew nętrznej równowa­
g i  ducha u cz ło w ie k a , o c z y sz c z a n ia  je g o  d u szy , u s z la c h e tn ia ­
n ia  j e j  i  le c z e n ia .  Na tych  to  k la sy czn y ch  etyczno-m uzyoznych  
poglądach op arł s i ę  znów św .A ugustyn p is z ą c :  "In motu e s t  om- 
ne, quod so n a t" . Muzyka j e s t  w ięc według n ieg o  uporządkowanym 
przez l ic z b y  ruchem. Głównym jednak jeg o  o k reślen iem  muzyki 
j e 3 t  d e f in ic j a :  "Musica e s t  s c i e n t ia  bene m odulandi", "modu- 
la r i"  zaś oznacza "movendi c e r ta  ąuaedam s c ie n t ia "  -  pewna 
znajom ość w łaściw ego n a le ż y te g o  ruchu. Zasadniczym i w ięc  po­
ję c ia m i m u zyczno-estetycznym i u św .A ugustyna j e s t  l ic z b a  
i  ruch . R ozróżn ia ł on pod tym względem 4 ro d za je  l i c z b  c i e l o s  
nych: numeri so n a n te s , numeri o c c u r so r e s , numeri p ro g resso res  
numeri r e c o r d a b ile s  oraz jedną l ic z b ę  duchową -  numerus tu d t-  
c i a l i s .  L iczby w ie c z n e , to  u śp io n e  p o z o s ta ło ś c i  n ie b ia ń s k ie j  
h arm on ii. Rozkoszowanie s i ę  muzyką p o leg a  na tym, że dusza  
s t a j e  s i ę  świadoma l ic z b y  w ie c z y s t e j ,  podczas gdy c ia ło  od­
czuwa w rażen ia  zm ysłowe. Na t e j  harm onii m iędzy c ie le s n o ś o ią ,  
a duchow ością p o lega  piękno i  prawdziwe doznawanie ro zk o szy . 
C el prawdziwej muzyki le ż y  w podnoszen iu  ozło w iek a  z pospo­
l i t o ś c i  do w ieczn ej h arm on ii. Ma ona ch a ra k ter  o c z y sz c z a ją ­
cy , ponieważ pobudza duszę s łu c h a c z a  do wywoływania w so b ie
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t e j  w ła śn ie  h arm on ii, k tó ra  prowadzi do m iło ś c i Boga. W łaści­
wym w ięc  zadaniem muzyki j e s t  według św .A ugustyna w znoszenie  
nas Od d o o z e sn o śc i, od spraw zmysłowych i  p o s p o lity c h , do 
w leozn ej h arm on ii, k tó r a  w muzyce zn ajd u je  swój w yraz. Takie  
p o d n ie s ie n ie  do prawdy i  p iękna n ie  dokonuje s i ę  jednak bez 
m iło ś o i .  O s ią g n lę o ie  t e j  harm onii j e s t  najwyższym prawem s z t u ­
k i i  n a jsz la c h e tn ie jsz y m  zadaniem c h r z e śc ija ń s tw a .

Z p r -e le k o ją  docen ta  L .W itkow skiego w ią za ł s i ę  w pewnym 
s e n s ie  n a d e s ła n y ,a le  n ie  w ygłoszony r e f e r a t  C zechosłowaka An­
to n ie g o  Burdy -  "DWAJ PRAOJCOWIE CYBERNETYKI W MUZYCE: ŚW.AUGU 
STYN /+ 4 3 0 /  1 A.KIRCHER /+  1 6 8 0 / "Acta s . 1 1 5 -1 2 9 /. Autor z e s ­
ta w ił  tu  ze  sobą dwie p o s ta c ie  uważając p ierw szego  za t e o r e ­
ty k a , d ru g iego  za ś  za praktyka cy b ern ety k i w muzyce. Do uzna­
nia Augustyna za p ra o jca  o y b ern ety k l muzyoznej s k ło n i ła  go 
pugustyńska d e f i n i c j a  muzyki jako ruchu.- "uporządkowanego 
przez liczby ruchu" / I n  motu e s t  omne quod s o n a t . . .  Musica 
e s t  s o i e n t la  bene m od u lan d i/. S z c z e g ó ln ie  ważna j e s t  pod tym 
yzględom  VI k s ię g a  je g o  tr a k ta tu  "De m usloa", g d z ie  zazn acza , 
te muzyka ma w zn osić  ducha od zmiennych l i c z b  przy n is k ic h  
rzecza o h  do nlezm iennyoh l i c z b  utrzymywanych w n iezm iennej 
praw dzie, o ż y l i  od l i c z b  zw iązanych z m a ter ia ln ą  r z e c z y w is ­
t o ś c ią  do l i c z b  poznawalnych n ie  przez g rzeszn ą  naturę le c z  
p rzez  rozum. Autor a n a l iz u je  p o szczeg ó ln e  gatu n k i l io z b  r o z ­
różn ian ych  p rzez  bpa Hippony /w ym ienione w poprzednim r e f e r a -  
O le / oraz lo h  r e la c j e  m iędzy sobą przypom inając, że i500  la t  
potem do l io z b  a n a lo g ic z n ie  o d n ió s ł s i ę  w ynalazca cy b ern ety k i 
N orbert W iener. Wspomina t e ż ,  że do podobnej r z e c z y w is to ś c i  
w muzyce odwoływał s i ę  k ie d y ś  B oecjuez /De in s t i t u t io n e  mu- 
s io a  I ,  3 4 , PL 6 8 ,1 1 9 5 / .  0 i l e  Augustyna można uznać za  pra­
o jc a  t e o r i i  c y b e r n e ty k i, to  J e z u it ę  p o lih is to r y k a  Atanazego
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K iroh era  n a leży  uważać za  p r a o jo a  p ra k ty k i cy b e r n e ty c z n e j  
w m uzyce. W swym d z i e l e  "De M usurgia" z 1650 r .  n a u cza ł on 
bowiem kom pozycji na p o d sta w ie  schematów cyfrow ych tzw . mu- 
s a r ith m i, k tórym i może s i ę  p o s łu g iw a ć  nawet o sob a  m uzyoznle  
n ie  przygotow ana.

Trzeoim  r e fe r a te m  p atrystyczn ym  b y ła  p r e le k c ja  k s .d r a  
S ta n is ła w a  L ongosza: "MUZYKA W OCENIE WCZESNOCHRZEŚCIJAŃSKICH 
PISARZY I -V II  WIEKU" /A c ta  3 5 5 -3 8 8 / .  Zaraz na w s tę p ie  swego 
przem ów ien ia  a u to r  z a z n a c z y ł, że muzyka uważana za  sz tu k ę  
b o sk ą , od wieków b y ła  zw iązana z kultem  i  r e l i g i ą .  N ic  dziw ­
n eg o , że i  c h r z e ś c ija ń s tw o  ja k o  r e l i g l a  m u sia ło  wobeo n ie j  
z a ją c  pewne s ta n o w isk o . Otóż c h r z e śc ija ń s tw o  s ta r o ż y tn e  o i l e  
w p e łn i  zaak cep tow ało  muzykę w okalną, to  o d n io s ło  s i ę  zd ecy ­
dowanie wrogo do muzyki in s tr u m e n ta ln e j  w k u l c i e .  W d a ls z e j  
c z ę ś c i  w y s tą p ie n ia  s t a r a ł  s i ę  p r e le g e n t  w y ja śn ić  i  u za sa d n ić  
te g o  r o d za ju  p o sta w ę . W zw iązku z tym w p ie r w sz e j  c z ę ś o i  p re ­
l e k c j i  s t a r a ł  s i ę  u k azać , w ja k ic h  o k o lic z n o ś c ia c h  p o słu g iw a ­
no s i ę  muzyką in s tr u ia e n ta ln ą  w żydowskim i  greckorzym skim  św ie  
o ie  pogańskim . W ykazał, że  b y ła  ona n ieod łączn ym  sk ła d n ik iem  
w s z y s tk ic h  o f ia r  i  c z c i  bogów p o g a ń sk io h , i n i o j a o j i  m is t e r y j -  
n ych , p ogań sk iego  k u ltu  zm arłych , sym pozjonów, mimów i  t e a ­
trów ; w ty c h  o s t a t n ic h  na p rze ło m ie  n a sz e j  ery  z y s k a ła  s o b ie  
o p in ię  d y sc y p lin y  s z e r z ą c e j  r o z w ią z ło ś ć  i  n a r u sz a ją o e j pod­
stawowe zasady m oralne, do teg o  s to p n ia , że p o t ę p ia l i  j ą  na­
w et h is to r y c y  i  f i lo z o f o w ie  p o g a ń scy . W d r u g ie j  c z ę ś o i  r e f e ­
r a tu  p r e le g e n t  p r z y to o z y ł mnóstwo negatyw nych w ypow iedzi p i ­
sa rzy  c h r z e ś c i ja ń s k ic h  I -V II  w ieku o muzyce in s tr u m e n ta ln e j ,  
cytow anych in  e x te n so  w tłu m a czen iu  p o lsk im . Wykazał przy tym, 
że c h r z e ś c ija ń s tw o  d la te g o  o d r z u c iło  z k u ltu  muzykę in s t r u ­
m en ta ln ą , bo b y ła  ona n ieod łączn ym  sk ła d n ik iem  k u ltu  bogów 
p ogań sk ich  i  czyn n ik iem  ro zk ła d u  m oraln ego . Jako r e l i g i a  p r o -
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pagująca wiarę w jednego prawdziwego Boga i  szerząca zdrowe 
zasady moralne nie mogło j e j  akceptować* Od początku wyzna- 
ozyło ono muzyoe konkretne zadanie -  miała pozostawać na s łu ­
żbie K ościoła: u św ietn iać jego k u lt r e l ig ij n y , wspomagać ąk- 
oję ew angelizacyjną, kierować m yśli i  ducha jogo wyznawców do 
Boga, i  utrwalać ch rześc ijań sk ie  zasady moralne. W związku z 
tymi założeniam i odrzuciło  wszystko to ,  oo przypominało ku lt  
pogański lub burzyło moralność chrześcijań sk ą . Całkowite od- 
rzuoenio muzyki instrum entalnej z kultu  ch rześcijań sk iego  ko­
lidow ało w jaskrawy sposób z danymi Pisma św. Starego T esta­
mentu, gdzie  często  j e s t  mowa o ozczeniu Boga również in str u ­
mentami muzycznymi. Autorzy ch rześcijań scy  egzegetow ali te  
m iejsca w dwojaki sposób: albo w y ja śn ia li, że Bóg zezw o lił  
Żydom na muzykę instrum entalną an alog iczn ie  do innyoh narodów, 
ze względu na ich  s ła b o ść , albo też  tłum aczyli je  a legorycz­
n ie . W tr z e c ie j  cz ęśo i p re lek o ji referen t zajmując s ię  ty lko  
muzyką wokalną omówił trzy  sposoby śpiewania psalmów w K ośoie- 
le  starożytnym: śpiew responsoria lny , śpiew antyfoniczny i  an- 
tyfony, oraz przytoczył szereg  o p in ii  autorów w czesnochrześci­
jańskich  na ten  temat.

Ostatnim w reszcie godnym odnotowania był r e fera t mgr A li­
c j i  S tępniew skiej: "FUNKCJA MUZYKI W POEZJI HOMERA" /Aota s .4 4  
-4 6 4 /, który ze względu na swą tematykę i  erudycję wzbudził 
niemułe zain teresow anie, zwłaszoza wśród muzykologów nlem ieo- 
k ich . Autorka bowiem, jako jedyna spośród uczestników, poru­
szy ła  problem muzyki w d z ie le  litera ck im . Na podstawie a n a li­
zy "Iliady" 1 "Odysei" Homera wskazała na w ieloraką funkcję 
muzyki u starożytnyoh Greków, którym tow arzyszyła ona jako 
niezbędny element przy różnyoh okazjach i  w różnych o k o lic z ­
nościach /funkoja obrzędowo-kultowa, rozrywkom,kojąoa, te r a -
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p eu ty czn a /. P re legen tk a  zw róo iła  również uwagę na l ic z n e  
formy muzyczne zb liż o n e  do stosowanych p óźn ie j gatunków s t a ­
rożytnych /p ean , p a rten io n , hyporohem, hymenaeus, tr en  i  l i -  
n o s / ,  k tóre  będąc je s z c z e  w f a z ie  tw orzen ia  s i ę  n ie  w yk szta ł­
c i ł y  sw ojej o z y s te j  p o s ta c i .

Bydgoskiemu Kongresowi tow arzyszył rów nież od p o czą t­
ku f e s t iw a l  różnych zespołów  św ia ta , prezentujących  muzykę 
dawną, w przew ażającej c z ę ś c i  r e l i g i j n ą .  obecnym VI F e s t i ­
walu brały  u d z ia ł:  O rk iestra  Symfoniczna F ilharm onii Pomor­
s k ie j  pod dyrekcją Tomasza Bugaja; Kwartet "Tomas Luis de 
V iotoria"  z H isz p a n ii, k tóry prezentow ał muzykę hiszpańską  
XIV-XVII w .; Chór "A ngeloglasn lat"  z S o f i i  pod d yr. Dymitra 
Dymitrowa w y stą p ił z bułgarską muzyką starocerk iew ną IX-XVII 
w .; Chór g reck i z Aten, pod dyrekcją  Lykourgosa A ngelopoulo- 
s a , wykonywał hymny b iz a n ty js k ie ;  Zespół lnstrum entalno-w o- 
kalny "Muslca Antiąua" z Cluj z dawną muzyką rumuńską oraz 
Leningradzkl Chór Akademicki im .M .G linki, prezentow ał muzykę 
cerkiewną XVII-XIX w. Ponadto Jerzy Erdmandał r e c i t a l  muzy­
k i p o ls k ie j  i  obcej na barokowych /XVIII w . /  organach, pocho­
dzących z zabytkowego k o ś c io ła  w kaszubskioh Sw ornigaciach, 
stanow iących n iep r zec ię tn y  i  żywy rep rezen tan t rodziny orga­
nów salonow ych.

Na uwagę także za słu g u je  przygotow anie s i ę  samego mias­
ta  do t e j  im prezy, co objaw iło  s i ę  we wspaniałym oplakatowa- 
n iu , przygotowaniu d ek oracji wystaw sklepowych i t p .

A.M alinowski -  k s.S .L on gosz




